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Obrazki z życia zwierząt.
Bocian „W ojtuś" W  jednym  z ogrodów p rzy  u licy  K ró le w ­

skiej w W a rs z a w ie  od l a t  k i lk u  p rzechad za  się oswojony bocian 
„W o j tu ś "  i okazuje  wiele sp ry tu ,  g r a  bowiem ze swoim panem w piłkę. 
Z as iad łszy  na dachu parte row ego  domu, ch w y ta  dziobem podrzuconą  ' • 
p iłeczkę, k tó r ą  powrotnie c iska  w ręce p a r tn e ra .  Bocian pom im o 
niepodciętych sk rzyd e ł ,  bynajm niej nie  okazuje  chęci odzyskan ia  . 
s t racone j sw obody. ą  '[>

W i e r n y  p i es .  W  tem że  mieście p rz ed  k ilku  dniam i zm a r ł . .  ' 
7 0 - le tn i  p. A . W . em ery t,  k tó ry  miał pudla .  G dy  ciało leża ło  na 
k a ta fa lk u ,  pies nie p rzy jm u jąc  pożyw ienia ,  leża ł  n ieods tępn ie  p rzy  
t ru m n ie  swego pana. W e c z w a r te k  gdy wynoszono t rum n ę ,  aby z ło ­
żyć n a  oczekujący k a ra w a n  i odwieść n a  miejsce wiecznego spo­
czynku, pies zac zą ł  wyć i g w a łtem  rw a ł  się ku  drzw iom , chcąc 
to w arzy szy ć  o rszako w i żałobnemu. R o d z in a  zm ar łeg o  postanow iła  
psa  zos taw ić  w m ieszkan iu  i d rzw i zam knię to .  N a r a z  gdy  ju ż  k a ­
r a w a n  ru s z y ł  z miejsca, d a ł  się s łyszeć  b rz ę k  s t łuczonego  szk ła  
i obecni z p rzerażen iem  u jrze l i  pudla  leżącego  na b ruk u .  R z u c i ł  się 
z trzec iego  p ię tra ,  aby być p rzy  zwłokach p a n a  i na  miejscu się zabił.

W d z i ę c z n y  „Kubuś" .  W  sierpn iu  r. z. odebrałem żydkom 
Da. ^ a k o w s k i e r a  myszołowa, k tó reg o  nabyli  z a  10 ct. od pew nego 
w ieśn iak a  i w trąc i l i  do ciemnej sm rodliwej piwnicy, aby myszy 
łowił. P o n iew aż  był to p iękny egzem p la rz  p ta k a  ta k  p oży te ­
cznego, postanow iłem  go tr z y m a ć  u siebie i ob łaskaw ić . N ie  było mi 
to t rudno ,  bo „Kubuś* ju ż  d n ia  d rug iego  sw ego pobytu u m nie  
bez ceremonii b ra ł  śmiało pożyw ienie  z ręk i ,  a  w zrokiem  i p rzy -
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krzy w ia n iem  głow y o kazyw ał n a jw yraźn ie j ,  że  potrafi być w d z ię ­
cznym . —  P o n iew aż  miał 3 k rzy d ła  uszkodzone i la tać  nie m óg ł 
chodził po małym ogródku, a na noc sam w łaz ił  do wielkiej k la tk i .  
Z b l iż a ła  się zima, a K u b u ś  je szcze  la tać  nie mógł. Poniew aż  t r z y ­
m anie tak ieg o  p ta k a  w ciasnem pom ieszkaniu  m iejskiem  i to r a z e m  
z innem i z w ie rz ę ta m i  n a s t ręc za ło  pewne w zajem ne niedogodności, 
oddałem go na wieś do p. M. w Ż o rn iskach .  Tam  otoczono go w y ­
godami jak ie  wieś i n a tu r a  z sobą niesie, umieszczono go n a jp ie rw  
w ogromnej a l tan ie  ogrodowej, gdzie  mógł swobodnie rozw inąć  do 
lo tu  swe sk rzyd ła ,  później p rzen ió ł  się Kubuś do kuchni i m ia ł  się 
tam  z pyszna .  S k rz y d ła  i p ió ra  s te row e  mu ędros ły  i K u bu ś  w y ­
ekw ipow ał się należycie  do p rzy sz łego  swego z a t ru d n ie n ia  i do 
miejsca pobytu , do pobliskich lasów. N a  wiosnę wypuszczony do 
ogrodu  nie sp ieszy ł się do lasu, lecz s t a r a ł  się p rzed tem  spłacić 
d łu g  swemu żywicielowi, w łaścicielowi ogrodu, w y ław ia jąc  myszy 
koło domu. Później ro sze rzy ł  swój r e w ir  na pole dw orsk ie  zaw sze  
t r z y m a ją c  się blisko domu. W szyscy dworscy słudzy  lubieli go, bo 
do każdego sam przyszed ł,  gdy  go zaw ołano. Z n a ła  go ca ła  w ieś  
i na jb l iższy  miły sąs iad ,  gospodarz  zam ożny, k tó ry  pew nego dn ia  
zbliżył się do niego jak o  p rzy jac ie l  i zd radz ieck o  p a łk ą  go zab i ł ,  
z a b ra ł  z sobą, ugo tow ał  i z jad ł ,  tw ierdząc , że n igdy  je szcze  ta k  
t łu s teg o  p ta k a  nie jad ł .  Z a s k a rż o n y  do sądu w J a n o w ie ,  t łum aczy ł  
się, że  ten  p ta k  żyto mu zjadał. S ą d  sk a z a ł  chłopa na 6 dni a re s z tu .

O św ia ty  dla ludu!  O św ia ty !  JP L .

Olbrzymie i sędziwe drzewa.
Gdy inałe mikroskopijne roślinki wzbudzają w nas podziw, 

o lbrzym ie drzewa, żyjące lat tysięcy, wspaniałością swoją zmuszają 
nas  do poszanowania. Mimowolnie oblicza duch ludzki czas i siłę, 
które do rozwinięcia się takich olbrzymów były potrzebne i poró­
wnuje krótki wiek życia ludzkiego i znikomość całej wspaniałości 
ludzkiej.

N ajdawniejszym pomnikiem żyjącego świata roślinnego je s t  
drzewo Baobab (Affenbrodbaum , Adansonia digitata), którego ojczy­
zną jes t  S enegal,  całe w schodnie wybrzeże A fryk i,  N u b ia ,  dolina 
Nilu i inne kraje gorące. P ień  jego je s t  zaledwie 10 do 12 stóp 
wysoki. W  tej wysokości rozgałęzia się. Ś re d n ia  gałęź w yras ta  
prosto aż do wysokości 00 stóp,  boczne gałęzie zozszerzają się na 
wszystkie s trony do 50  lub 60 stóp i tworzą koronę w formie 
kopuły o 160 stopach średnicy. Pień dosięga grubości 34 stóp 
w przecięciu. Wspaniała ta korona jest  ozdobiona niezliczonem kwie­
ciem, podobnem do malw. Owoc tego kwiecia ma k sz ta ł t  harbuza  
o 14 dz ia ła ch ,  z których każdy zawiera 150 ziarn nas iennych .
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Liście drzewa tego podobne są do kasz tana ,  drzewo miękkie lecz 
dość silne, aby utrzym ać olbrzym ią koronę i stawić opór burzom 
lat tysięcy.

W e wsi Galorques w S enegam bii rośnie dotychczas takie 
drzewo przez wiek wewnątrz wydrążone. W  w nętrzu  tego pnia 
urządzili sobie murzyni miejsce do zebrań publicznych. N ajs ta rsze  
z tych  d rzew  liczą 5 do 6000 lat.

D rug im  olbrzym em  je s t  drzewo w ełniane (W ollbaum Bombax 
Ceiba) z rodzaju Baobab, rośnie w In d y ac h  W schodn ich  i w Chi­
nach .  Owoc tego drzewa omszony je s t  w e ł n ą , która się prząść 
daje i z której Chińczycy wyrabiają papier. P ień  o gęs tych  kolcach 
dosięga grubości 70 stóp w obwodzie i dźwiga koronę, prawie 200  
s tóp  wysoką.

P raw ie  każdy kraj posiada swoje szanow ania  godne pomniki 
świata roślinnego.

N iem ce mają mają swoją lipę koło N eustad t  nad rzeką K ocher 
w W urtem berg ii .  M a ona obecnie 674 la t ,  określa koroną swoją 
przestrzeń 400  stóp i b y ła  w r. 1831 podpartą  106 słupami. P o k o ­
lenie w około niej m ieszkających ludzi już 20  razy się odrodziła  
i tysiące z nich k ry ją  już  groby ,  gdy  lipa, którą zasadzili ich p ra­
dziadowie, każdej wiosny się odmładza, okrywa się liściem świeżem 
i wonnem kwieciem.

F ra n cy a  ma koło Saintes w departam encie  de la Charen te  
dęba największego z całej Europy. J e s t  on 60 stóp wysoki a u dołu 
pień jego ma 27 stóp średnicy. W  obum arłej części pnia urządzono 
kom órkę ,  k tó ra  ma 10 stóp objętości a 9 w ysokośc i,  ma jedno 
okienko a w około je s t  ław ka w ycięta z pnia samego. Wiek tego 
dębu obliczają na  1800 lat.

Również s łynny  jest kasztan na E tn ie ,  k tórego pień m a  180 
stóp w obwodzie. P ow sta ł  on z kilku p n i ,  u dołu  zrośnię tych, a 
korony ich połączyły razem swoje gałęzie.

Także i orzechy włoskie dosięgają nadzwyczajnej wielkośei 
i starości.  W  dolinie Bajdar, koło B ałakław y na Krymie je s t  orzech 
k tórem u obliczają 1500 lat wieku. Rodzi on co roku 70.000  orze­
chów, i jest  własnością pięciu ta tarskich  rodzin, które się orzecham i 
dzielą. P ień  jego na 20 stóp w obwodzie.

Koło S m yrny  i w dolinie Bujukderecb koło S tam bułu  rosną 
o lbrzymie jawory, które prze trw ały  już burze  lat tysięcy.

Jod ły  dosięgają często olbrzymiej wielkości i grubości.  O lbrzy­
mia jod ła  licząca 225 lat, którą ścięto w ubieg łym  roku w W ielkim

*
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Łukowie (majoracie hr. Franciszka de Seilera Aspang) mierzyła 
u pniaka l -95 m. średnicy a 48 m. długości. Wydała ona 89 09 
m .3 miąższości drewna z pnia, oraz około 4. m.3 objętości drew 
gałązkowych, oprócz odkrzozu. *) Na wystawie w Turynie w roku 
1884 był pień olbrzymiej jodły 46 metrów długi a u dołu dwa 
metry objętości. Według „G-asetta di Belluno“ olbrzym ten wy­
rósł w lesie S. Marco koło Auronco. Wiek wielu drzew smoczych 
(Drachenbaum) na: wyspach Kanaryjskich sięga 3000 lat.

Na brzegu Nebuddy w Indyach stoi do dziś dnia banania, 
której olbrzymie gałęzie schylają się do ziemi i zapuszczają korze­
nie, tak że w ich cieniu odpoczywa razem 7000 pielgrzymów. Ten 
olbrzym był za świadectwem Nearchusa już za czasów Aleksandra 
Macedończyka przedmiotem podziwu.

Na tegorocznej wystawie produktów lasowych w Nowym 
Orleanie wystawiony był kloc drzewa, który 30 dorosłych ludzi 
rozpietemi ramionami, zaledwie objąć zdołało. Wiek tego olbrzyma 
dziewiczych lasów amerykańskich obliczono na kilka tysięcy lat. 
W pośrodku tego kloca ustawiono korę gałęzi o grubości zwykłego 
człowieka, a która w' czasie ścięcia okryta było świeża zielenią.

W  odmładzaniu się tych sędziwych drzew widzimy wiecznie 
odmładzającą się siłę twórczą świata.

Nowy szpital dla zwierząt w Indyach.
Hr. Dufferin wicekról Indyj otworzył uroczyście dnia 3. Gru­

dnia 1884 nowy szpital dla zwierząt, założony w mieście Parel 
(3 mile od Bombaju) w obecności przeszło 2000 Indyan. Uroczy­
stość tę opisał pewien tamtejszo-krajowiec w gazecie tamtejszej 
Bombay-Guardian  następująco:

Nie ma miasta w całem świecie, w któremby kupcy nałożyli 
na siebie mały podatek na utrzymanie szpitalu dla chorych i starych 
zwierząt, używanych przez nich do pracy. Tylko na Wschodzie 
tnożliwem jest zbieranie pieniędzy na podobne cele.

Istnieje u nas wielki i wpływowy zastęp wpółobywateli, dla 
których wszelkie życie jest  świętem, czy to jest życie tworów 
niższych, czy ludzi. Poczytują oni sobie za najświętszą zasługę 
szanować wszelkie życie, przez co uzyskać mogą jedynie w tem 
i w przyszłem życiu błogosławieństwo Boga. Hindusowie wszyscy 
bez wyjątku wierzą w wędrówkę dusz, i nikt nie może być pewnym, 
czy w tem lub owem zwierzęciu nie mieszka duch jego pradziada.

* ) Sylw an.
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I c h  b a d a n ia  w fiilozofii n a tu ry  w p a ja ją  w n ich  to p rz e k o n a n ie ,  
że  m iędzy  śm ie rc ią  a  życ iem  is tn ie je  pew ien  zw iązek  , że j e d n o  i d ru ­
g ie  zos ta je  w p e w n e j  zaw is łośc i  do  siebie, i g d y b y  śm ierc i  n ie  było, 
życie m i l io n ó w  i m i l io nó w  s tw o rz e ń  s ta ło b y  się n ie m o ż l iw e m .  
Ś m ie rć  je d n e g o  O o kroacha  ( rodza j w ie lk ich  ch rz ą s z c z ó w ,  k tó r e  są 
p lag ą  I n d y j ) ,  s ta je  s ię  życ iem  d la  se tek  m ró w e k ,  k tó re  jeg o  ciało 
do sw y ch  k ry jó w ek  u n o s z ą ,  a śm ie rć  j e d n e g o  p a ją k a ,  j e s t  życ iem  
d la  wielu m u c h ,  k tó reb y  p rzez  n iego z ło w io n e  były . W  is tn ie ją c y m  
p o rząd k u  w sz e c h św ia ta  okazuje  się w ie lkość  i m ą d ro ść  Boga. 
A  chociażby  B ram in i  i inn i nasi p rzy jac ie le  r ó w n o w a g ę  m ię d z y  
życ iem  a śm ie rc ią  w i s tn ie ją c y m  po rząd ku  św ia ta  inaczej rozu m ie l i ,  
j e s t e ś m y  p e w n i ,  że n ig d y  nie p rze s tan ą  o ch ran iać  s tw o rz e ń  niż­
szych .  P o d n ie ś ć  tu je szcz e  m u szę ,  że  nie b y ł  to H in d u s  lecz P a r s ,  
k tó r y  p ie rw szy  na  u rząd ze n ie  tego szp i ta la  z ło ż y ł  45  ty s ię cy  ru p i j  
(8 2 .0 0 0  m arek ) .  C zyżby  A n g licy  nie m ogli  z tego w y p a d k u  n a u ­
czyć się czego d o b re g o  ? Ozy zn a jdow al iby  ty le  p rz y je m n o śc i  
w n am ię tn ośc i  do p o low an ia ,  gdy by  mieli ro z u m n y  pogląd  na  życie  
z w ie rz ą t?  C zy  m ożna  szu kać  p rzy jem n o śc i  w tem , co czu ją cym  ja k  
m y  s tw o rzen io m  sp ra w ia  ból i śm ie rć .

Ż y w a pamiątka po cesarzu Maksymilianie.
D zień 12 k w ie tn i a  1023 b y ł  j e d n y m  z n a j s m u tn ie j s z y c h  dn i  

d la  s ta re j  re p u b l ik i  R ag uzy .  W dniu tym  w y b u c h ł  p o ż a r ,  k tóry  
g ro z i ł  o b ru c e n ie m  w p e rz y n ę  tej s ios trzycy  W en ecy i .  W  n ie szczę ­
śc iu  tem  u d a ło  się bezs i lne  p rze c iw  n iszczącem u  żyw io łow i m ie ­
szczań s tw o  i S e n a t  o pom oc do św . B e n e d y k ta ,  ś lu b u jąc  w ys taw ić  
m u  kościół w  o b ręb ie  repub l ik i .  P o ż a r  u s ta ł  i w iększa  część  
m ia s ta  zo z ta ła  p r a w ie  cu d em  ocalona . O ćw ierć  mili od R a g u z y  
w y s te r c z a  n a  s to  m e t ró w  n a d  zw ie rc iad ło  m o rz a  cu d n a  w y se p k a  
L a c ro m a .  T u  w y b u d o w a l i  w dzięczn i R a g u z a n ie  k ośc ió ł  św .  B e n e ­
d y k ta  z k la sz to rem . W  biegu w ieków  różne  p rz e c h o d z i ł  koleje te n  
kościół,  a w iek  X V I I  z a ta r ł  do szczę tu  n a w e t  imię B e n e d y k ty n ó w  
L acro m y ,  aż  w r. 1 8 0 2  p rz e s z ła  ta  w y sp a  z k la sz to rem  n a  w ła ­
sn o ś ć  b o g a te g o  m ieszcza n in a  z R ag u z y .  K lasz to r  p rz e m ie n io n y  
w  p rzep y szn y  p a łac  le tn i ,  zach o w u jący  je szcze  w iele  p a m ią te k  
p ie rw o tn e g o  k lasz to ru ,  n a b y ł  cesarz  M a k sy m il ia n ,  m a jąc  go w w ie l-  
k iem  p o sz an o w an iu  d la  jeg o  s ta roży tn ośc i  i c z a ru jąc eg o  po ło żen ia .  
Do dziś d n ia  zna jdu je  się tam  je s z c z e  j e d n a  ż y w a  p a m ią tk a  po 
n ie s z c z ę ś l iw y m  c e sa rz u  M aksy m il ian ie ,  a  j e s t  nią p u h a c z , o l b r z y ­
m ic h  rozm iarów , k tó ry  w k la tce  że laznej s m u tn y  i p o n u ry  w ycze -
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kuje dnia ostatniego. Po śmierci cesarza by ła  Laerom a przez k ilka 
lat w posiadaniu Dominika W ichm anna  od którego ja k o  pam iątkę 
familijną nabył obecnie Arcyksiążę Rudolf.

Do amatorów kanarków i rybek złotych.
Ja k  w zimie najmniejszy przeciąg, tak w lecie b ezpośredn i  

skw ar  słońca działa zabijająco na k a n a r k i .  Nie należy wystawiać 
klatki z kanarkam i w oknie o twartem ani na  sk w ar  słoneczny bez 
ocienienia. Ciągle świeża woda, byleby nie bardzo zimna, w naczy­
niu p ły tk iem  lecz tak  szerokiem, aby się kanarek  w niej wypluskać 
mógł, jes t  w lecie niezbędnym  warunkiem  ich zdrowia.

Aby r y b k o m  z ł o t y m  i innym  zw ierzętom  wodnym  uczy­
nić wodę dogodniejszą i zdrowszą, należy na 100 g. wody dodać 
4 kropli rozczynu z 1 g. kwasu salicylowego w 300 g. wody. W oda 
tak zaprawiona u trzym uje  się długi czas świeżo. Rybki najlepiej 
żywić mrówczem i ja jam i, a n igdy opłatkami. — Poniew aż rybki 
lubią cień i nie znoszą jasności słońca, nie trzeba je  wystawiać na
światło słoneczne, a w akw aryach  poczynić im z kamieni lub m u­
szli cieniste schronienia.

Z Towarzystw zagranicznych.
D re z n o .  Król saski udzielił prezesowi tamtejszego Tow. 

och iony  zwierząt p. Gm eiuer-Benndorfowi w uznaniu jego dodat­
niej działalności na  polu ochrony zwierząt, krzyż rycerski I. klasy 
orderu A lbrechta.

Berl in .  N ow e Towarzystwo tamtejsze postanowiło na ogólnem 
zgrom adzeniu  p rzys tąp ić  bezzwłocznie do w ybudow ania  i u rzą d ze ­
n ia  schroniska d la  zwierząt.

Kolonia. Towarzystwo w Kolonii nadzwyczaj czynne liczy 
886 członków. Uwagi godną je s t  liczba sądowych wyroków w sp ra ­
wie dręczenia zwierząt, która w r. 1884 wynosiła 191 a w któ­
rych  g rzyw ny w ynoszą 1057 m arek a areszt 355 dni. Na premie 
dla żandarmów i s traży  wydano 588 m arek.

M o n a s te r .  (M uns te r  w Westfalii). Tow arzystwo tamtejsze 
liczy 1471 członków, u trzym uje  ogród zoologiczny, muzeum i po­
siada bardzo okazałą bibliotekę dzieł przyrodniczych.

W u r z b u r g .  Nadzwyczaj czynne Tow. tamtejsze, liczy na 
53 .000  mieszkańców 2085 członków, do k tórych doliczyć jeszcze  
należy 1684 członków zamiejscowych, podzielonyoh n a  558 stacyj



w  N iż s z e j - F r a n k o n i ,  (razem  8 7 6 9  c z ło n k ó w ) .  T o w a r z y s t w o  ta r o z ­
d a ło  w  roku p r z e s z ły m  2 5 . 0 0 0  k a le n d a rz y  o d p o w ie d n ie j  treści ,  
u tr z y m u je  sta le  k o n ia  p r z y p r z ę g o w e g o ,  i u rzą d z iło  k ilka  z g r o m a ­
dzeń  w ę d r o w n y c h .  N a jb a rd z ie j  stara s ię  o p o z y sk a n ie  m ło d z ie ż y  

d la  sp ra w y  o c h r o n y  z w ie r z ą t  w sp o só b  ba rdzo  o r y g in a ln y  i pa -  

t r y a rc h a ln y .
Kreta. P a n i  S c h w a r z  „ H i p i s  M elen a“ n ie s tr u d z o n a  p ro tek ­

torka w s z y s t k i c h  T o w a r z y s t w  o c h r o n y  z w ie r z ą t ,  m ie szk a ją ca  na  

w y s p i e  „K re ta" ,  p o k o n a w s z y  w y s o k i m  s w y m  w p ły w e m  w s z e lk i e  

trudnośc i,  u t w o r z y ł a  ta m że  te g o  roku S t o w a r z y s z e n ie  opieki  nad  

z w ie r z ę ta m i ,  p ie r w sz e  w krajach tu r e ck ic h .

R yga . K o m ite t  dam  ta m te jsze g o  T o w a r z y s t w a  u tr z y m u ją c y  

s c h r o n i s k o  dla  z w ier zą t ,  g d z i e  chore ,  z b łą k a n e  i o p u s z c z o n e  z w i e ­
rzę ta  do zn a ją  p o m o c y  i o p iek i ,  w y d a je  od N o w e g o  roku w ł a s n y  

o r g a n  p od  t y t u ł e m :  „D er A n w u lt  der T h i e r e którego  r e d a k c y ę  

obją ł  z a s łu ż o n y  ju ż  na tern polu i c h lu b n ie  z n a n y  red aktor  b y ł e g o  
a z a so p ism a  T o w .  k u r la n d z k ieg o  baron  L i id in g sh a u s e n -W o lf f .

Z u r y c h .  (Zniesienie menageryj).  T o w .  z u r y c h sk ie  w n io s ło  do  

R a d y  z w ią zk o w ej  p r z e d s ta w ie n ie  o z n ie s ie n ie  i za k a z  w s z e lk ic h  m e -  

nażeryj  i p rodu kcyj  z z w ier zę ta m i.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa
za czas od 1 m arca do 20 m aja br.

Wydział wniósł następujące podania:
1. D o  c. Jc. D yre h c y i  P o l i c y i :

a ) o ukaran ie  dorożkarza  nr. 1 0 7  z a  dręczen ie  k o n ia ,  
i )  o za k a z  przep ełn ian ia  w a g o n ó w  tr a m w a jo w y c h ;  
ć) o za k a z  u ż y w a n ia  w o z ó w  jednokonnych o jednym  dysz lu  

p r z e z :  W a sser m a n n a ,  W a g n e r a ,  P e n z i a s a ,  D r e s c h e r a ,  kru-  
p iarzy  i r z e ź n ik ó w  z Ł y c z a k o w a ,  m lecza rzy  i p i a s k a r z y ;

d) o za k a z  u ż y w a n ia  konia okaleczonego  i bardzo s ta r e g o  
p rzez  dorożkarza H .  H o r a k a ;

e) o r e w iz y ę  i zakaz  ło w ien ia  s ło w ik ó w  przez  J .  T .. . . ,  ^
f )  o r ew iz y ę  i odebranie  z ło w io n eg o  p rzez  s z y n k a r z a  N .

s ło w ik a ;
a) o z a k a z  u ż y w a n ia  jednego  kon ia  i d r ęczen ia  go  p rzez  pana  

G a w l ik o w sk ie g o  w łaść .  zakładu p o s łu g a c z y  p u b l icz n y c h ,  
h) o ukaranie  S. R e issa  i syn a  za  k a to w a n ie  kon ia .

Uwaga. Usprawiedliwienie Dyrekeyi tramwaju , udzielone nam przez pohojtt  
przyjęto do wiadomości. Doniesienie o łowieniu slowikow przez J. i .  
okazało się bezpodstawnem. Na p rzys .io sc  domęsien „anonim 
uwzględniać" nie będziemy.



2. Do c. k. N am iestnictwa:
Przedstawienie przeciw znrządzeniom Magistratu co do psów.

Uwaga. Mimo dwukrotnego wezwania , ad  p ersonam  p. prezydenta, M agistrat 
dotyehezas nie przedłożył c. k. Nam iestnictw u an i aktów  ani spraw o­
zdania w tej sprawie.

3. Do c. k. Starostw:
«) w G r ó d k u ,  o zakaz używania przez furmanów janow­

skich koni okaleczonych do przewożenia drzewa do Lw ow a; 
b) w Ż ó ł k w i ,  o taki zam zakaz co do fnrmanów z Żółkwi 

i o wydanie c, k. żandarmeryi stosownego polecenia.
4. Do M agistratu:

o zarządzenie, aby przy wożeniu ziemi z placów pod budowy 
lub piasku z miejsc niżej położonych, właściciel lub przedsię­
biorca obowiązanym był wydylować wyjazdy poprzek kładzio- 
nemi dylami, aż do poziomu drogi publicznej.

5. Do c. k. sądu garnizonowego:
o wdrożenie śledztwa w sprawie brutalnego poranienia psa 

i o złośiiwe uszkodzenie cudzej własności.
Oprócz tego załatwiono jedną sprawę o postrzeleniu kota, 

ugodowo. Winny zwrócił poszkodowanemu koszta w kwocie 5 złr!
Prezes Tow. p. Pławicki oddał w biurze prezydenta Magistratu, 

małą rybkę, lina, niemającego więcej jak 7 cm. miary, a sprzeda­
wanego na publicznym targu miejskim. Czy wydano w tej sprawie 
organom targowym jakie polecenie, niewiadomo, gdyż prezydent nie 
raczył Tow. nic odpowiedzieć.

Dzięki też sprężystości organów Magistratu w przestrzeganiu 
ustaw krajowych o ochronie ptaków, ryb , dziczyzny, sprzedają dziś 
w stolicy niemal publicznie: słowiki i inne ptaki śpiewajcce, drobne 
rybki całemi beczkami na targowicy rybiej, raki z ikrą przywożą 
do miasta na sprzedaż całemi furami, a nawet młode zajączki żywe, 
przynoszą wieśniacy na sprzedaż do miasta.

Tak przestrzega ustaw pierwsza gmina w kraju a drugie 
biorąc z niej przykład, dorównują jej w tem pod każdym’względem.

Toż samo dzieje się w Tarnowie, Kołomyi, Stanisławowie, 
Kzeszowie i t. d. pomimo, iż ludzie dbali o dobro kraju na te nad­
użycia i bezprawia bezustannie zwracają uwagę odnośnych organów 
miejskich i innych władz do przestrzegania tych ustaw obowiązanych.

F . Lewandowski,
sekretarz.

Leczenie koni.
(C iąg dalszy).

Od 1 do 20 maja br. oddano do kliniki przy c. k. szkole we- 
teryuaryi za pośrednictwem Tow. 4 konie chore i pokaleczone na 
kuracyę a t o :
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1 konia Kaliczaka Jana dorożkarza ze Lwowa,
1 konia Linda Szymona dorożkarza ze Lwowa.
2 konie Wolfa Szmula z Żółkwi.
Razem poprzednio wykazanemi oddano 22 koni do kuracyi.
Niektórzy z właścicieli wyrazili już nam wdzięczność za zajęcie 

się kuracyą ich koni, co i koniom i im samym wyszło na dobre.

Ustawy i rozporządzenia.
U s t a w a  ry b ac k a .  Urzędowa Wien. Złg. z dn. 13. maja, 

ogłasza ustawę o ochronie rybactwa w zamkniętych wodach.
D y lo w a n ie  w y j a z d ó w .  W Altonie wydała władza policyjne 

rozporządzenie, mocą którego, każdy obowiązany jest pod grzywną  
30 marek przy wywożeniu ziemi z placów 'pod budowę lub piasku 
z miejsc niżej położonych wydylować wyjazdy poprzek kładzio- 
nemi dylami aż do poziomu drogi publicznej.

N u m e r o w a n i e  w o z ó w  0. k. Namiestnictwo Dolnej-Austryi 
rozszerzyło postanowienie co do numerowania wozów, obowiązujące 
w mieście Wiedniu na cały rejon policyjny. Według tego muszą 
wszyscy powoźniey najemni (Land- und Lohnkutscher) po przed­
mieściach umieścić na boku kozła numer blaszany, a do powożenia 
mają być tylko tacy woźnicy używani, którzy przed policyą wy­
każą uzdolnienie do tego i otrzymają od niej boletę do jazdy.

W y w ó z  ziemi .  Również wydało toż Namiestnictwo, na przed­
stawienie tamtejszego Tow., rozporządzenie z dn. 7. maja 1885  
L. 21456, by c. k. Policya i Magistrat z całą energią zapobiegały  
dręczeniu zwierząt przy wywożeniu ziemi, i aby się w tej mierze 
zastosowały do rozporządzeń z r. 1875 i 1879.

Zdobycze T o w a r z y s t w  oc i irou y  z w i e r z ą t
w Zjednoczonych Stanach Północnej Ameryki.

_ Tak jak Towarzystwa ochrony zwierząt w Europie a szczegól­
niej w Niemczech i Anglii zdążały bezustannie i niezmordowanie także  
i Stowarzyszenia Zjednoczonych Stanów Ameryki, tworzące tam obe­
cnie jeden wielki związek „ a m e r y k a ń s k i e g o  T o w a r z y s t w a  

. l e g : a n i a  O k r u c i e ń s t w o m  p r z e c i w  z w i e r z ę t o m "
które nieaDńa , 8k u tf zuej' 1 ? raw neJ °P iek i dla ^ c h  żyjących stworzeń, Kiore nie należą do rodzaju ludzkiego.

Gdy my pod tym względem opierać s ię  musimy na jedynem 
rozporządzeń,,, min. z dnia 15 lutego 1855 Nr. 31 Dz. u. p. we 

ług ktoiego dręczenie zwierząt, chociażby najokrutniejsze i naj- 
z ośliwsze, dopiero wtedy staje się karygodnym, gdy działo się ono



publicznie i wywołało zgorszenie publiczne, nasi zamorscy przy ja­
ciele] i druhy po duchu poszczycić się już  dziś mogą świetnemi 
rezu lta tam i swych dążności i usiłowań.

Od dnia 1 grudnia 1882 weszło tam w życie prawo karne 
Stanu Nowojorskiego z dnia 25 lipca 1881. P raw o to zaw iera  
osobny rozdział o 15 paragafach poświęcony wyłącznie ochronie 
zwierząt.

Gdy u nas reforma ustawy karnej jest już obecnie na porządku 
dziennym Rady państwa, s ta rać  się nam należy u s i ln ie , aby w niej 
parag ra f  o ochronie zwierząt nie zaw ierał tego , wszystko do illuzyi 
sprowadzającego wyrazu „ p u b l i c z n i e * 1, lecz zgodnie z duchem 
czasu i bezwzględną sprawiedliwością ochronę zw ie rząt  uczynił r ze ­
czywistą , prawną i za ta r ł  krzywdę wyrządzaną im od wieków dla 
braku dostatecznej ochrony i zmazał plamę ciężącą na ludzkości.

W  tym celu uważamy za stosowne i potrzebne zaznajomić 
czytelników i przyjaciół naszych z odnośnemi paragrafami ustawy 
amerykańskiej.

Tytuł rozdziału X Y I  brzmi :

Okrucieństwo w obec zwierząt.
§. 655. Przeciążanie zwierząt, zaniedbanie żywienia

K to dzikie lub ułaskawione zwierzę, bądź jego własne lub do kogo 
drugiego należące, przeciąża , nad siły do pracy zm usza,  dręczy, 
albo okrutnie bije lub rani, okaleczy, ubezwładni lub zabije; lub kto 
odejmie zwierzęciu potrzebnego mn u trzym an ia ,  pożywienia albo 
napoju lub zaniedba żywienia go lub pojenia, albo mu tegoż wzbroni, 
lub gdy spowodownje, nakaże lub zezwoli, aby zwierzę było p rz e ­
ciążone, nad siły do pracy znaglane, dręczone, okrutnie bite lub 
potrzebnego pożywienia i napoju pozbawione, lub gdy kto rozmyślnie 
do okrucieństwa przeciw zwierzęciu, lub do czynu, k tóry okrucieństwo 
takie sprawić może, podżega, spowoduje lub udział w tem bierze ,  
staje się winnym wykroczenia.

§. 656. Opuszczenie zwierzęcia s ił pozbawioneyo.
Kto jako właściciel, posiadacz, nadzorca lub przechowawca 

zwierzęcia obezwładnionego, chorego, z sił opadłego lub słabego, 
toż pozos taw i, lub je umierające na ulicy, na d ro d z e , na placu pu­
blicznym porzuci, lub takowe na publicznej ulicy, drodze lub placu 
publicznym dłużej jak  trzy godziny, od czasu gdy się dowie , że 
takowe jako bezsilne porzucone zostałe, pozostawi, s taje się winnym 
wykroczenia.

§. 657. Zaniedbanie starania o żywność i pojenie 
zwierzęcia zamkniętego.

Kto zwierzę zamknął lub odosobnił, i wzbrania lub zaniedba, 
aby toż podczas zamknięcia miało dostatecznie dobrego i zdrowego 
powietrza, pożywienia, wody i opieki, staje się winnym wykroczenia.
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§■ 658. Sprzedaż lub licytacya albo wystawa zwierząt 
z s il  opadłych.

K to rozm yśln ie  konia lub inne z w i e r z ę , dotkn ię te  zo łzam i,  
parcham i lub inn ą  j a k ą  chorobą z a r a ź l iw ą ,  życiu lub zdrow iu  ludzi 
lub z w ie rz ą t  z a g ra ż a ją c ą  sp rzed a je  lub l i c y tu je ,  u ż y w a ,  w y s taw ia ,  
lub s p rz e d a ż ,  licyfcacyę używ anie  lub w ystaw ien ie  tegoż spow odu je ,  
lub  na to  z e z w a la ,  lub gdy  k to  n a  w e zw a n ie  w zbran ia  s i ę ,  zw ie ­
rzę  t a k ą  chorobą do tkn ię te  zabić, s ta je  się w innym w ykroczenia .

§. 659. Przewożenie zwierząt w sposób okrutny.
Kto okrę tem  lub wozem lnb w inny  jak ib ąd ź  sposób zw ierzę  

w sposób okru tny ,  n ie ludzki lub d ręczący  p rzew ozi  lub p rzew ozić  
każe ,  s ta je  się w innym w ykroczenia .

§. 660. Złośliwe otrucie zwierząt lub zamiar do teyo.
Kto w sposób n ieusp raw ied l iw ion y  t ruc izny  lub inne  szkodliwe 

m a te ry a ły  z a d a je ,  albo takow o w ta k i  sposób p o k ła d a ,  że zw ierzę  
bądź jego  w łasne  bądź kogo d ru g ieg o ,  to  spożyje, s ta je  się winnym 
w ykroczenia .

§. 661. Rozsypywanie rzeczy dla zwierząt niebezpiecznych 
na miejscach publicznych.

K to  na  d r t d z e ,  na placu publicznym , nK szosie  lub n a  ulicy, 
z w y ją tk iem  sk rę tów  i zw ro tn ic  na to rach  kolejowych, sól lub sa l i t rę  
lub inne su b s tancy e ,  k tó re  z m a r z n ię te  c ia ła  rozp uszcza ją  lnb śniegi 
i lody topią ,  rzuca  lnb k ładz ie  lub rzucan ie  albo k ład zen ie  takow ych  
spowoduje , lub t e ż , gdy  kto rozm yślnie ,  gw oździe  k a w a łk i  m eta lów  
lub inne m a te ry a ły ,  k tó re  zw ierzę  z ran ić ,  obezw ładn ić  lub uszkodzić  
mo£<5 tam że  rzuca , spadać  pozw ala  lub k ładz ie ,  lub czynności tak ie  
spowoduje, s ta je  się w innym wykroczenia.

§. 662. Trzymanie krów w miejscach niezdrowych
lub żywienie tychże paszą, która daje mleko niezdrowe.
Kto krow ę lub inne  zw ie rzę  do u zy sk an ia  m leka  w miejscach 

przepełn ionych  lub n iezdrow ych ,  albo w s tan ie  chorym u trzym uje ,  
albo je  paszą  ż y w i ,  k tó ra  nieczyste  i n iezdrow e mleko w y d a je ,  k a ­
ra n y m  być ma g rz y w n ą  do 5 0  dolarów albo a re sz tem  dó jednego  
roku ,  k a żd ą  k a rą  z osobna, albo też  obydwiema karam i razem .

§. 663. Transport zwierząt przez dwadzieścia cztery 
po sobie następujących godzin.

to w a rz y s tw o  kolejowe lub w łaśc ic ie l ,  p o ś re d n ik ,  odbiorca lub 
na  zo ica  k on i ,  ow iec ,  bydła  lub ś w iń ,  k tó ry  w czasie  t r a n sp o r tu  

celem t r a n sp o r to w a n ia  ty c .h że , takow e d łużej nad  24 godzin  
w wagonie z am k n ię te  trzy m a ,  lub na zam knięcie  zezw ala ,  nie wy- 
adowując co 10 godzin  tychże  do w y poczynku ,  napojen ia  i n a k a r ­

m ien ia ,  s ta je  się winnym w y k ro czen ia ,  z w yją tk iem  gdyby  w tem 
burzam i lub innemi niepokonanemi w ypadkam i zo s ta ł  p rzeszkodzony. 
P r z y  obliczeniu czasu t rw a n ia  zam knięc ia  wliczony ma być c z a s ,
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p rzez  k tó ry  z w ie rzę ta  na kolejach z sobą połączonych, na k tó rych  
p rz y ję te  zos ta ły ,  bez odpoczynkn z am k n ię te  były.

G dyby  w łaśc ic ie l  , pośredn ik  , odbiorca lub nad zo rca  z w ie rz ą t  
na  w ezw anie  w z b ra n ia ł  się lub zan iedbał,  w czasie  p rz e ła d o w y w an ia  
lub w ypoczynku za  dozorow an ie  lub ka rm ien ie  zap łac ić ,  może T o w a ­
rz y s tw o  kole jowe lub sp ed y to r  z w ie rz ą t  właścicielowi lub odbiorcy 
w y d a tk i  za  to  policzyć i d la  ty ch  w ydatków  ma p raw o  z a s ta w u  na  
zw ie rzę tach .

§. 664. Urządzanie walk m iędzy p takam i i  innemi zw ierzętam i.
K to  do w alk i kogu tów  lub innych p tak ów , lub też  psów, by­

ków, n iedźw iedz i  lub innych  z w ie r z ą t ,  k tó r ą  w łaściciel lub p rzech o ­
w aw ca  u rząd z ić  z a m ie rz a ,  po bu dza ,  z a ch ęca ,  takow e popiera  lub 
p rzep ro w ad z a ,  lub jak o  sędzia ,  sp raw ca ,  lub św iadek  d z ia ła  ubocznie 
lub  pomocy i poparc ia  sw ego udz ie la ,  s ta je  się w innym w ykroczen ia  
i k a ra n y m  być ma g r z y w n ą  od 10 do 1000  dolarów lub a re s z te m  
od 10 dni do jednego  r o k u ,  k ażd ą  k a rę  z o so b n a ,  albo obydw ie­
ma razem .

§. 665 U trzym ywanie miejsc do walk zwierzęcych.
Kto u trzy m u je  dom, pokój, scenę lub plac, k tó re  na  szczw aln ie  lub 

do w a lk  p tak ów  albo innych z w ie rz ą t  używ ane  b y w a j ą , lub w k ie ­
row n ic tw ie  tegoż  u d z ia ł  b ierze , albo p ien iądze  za dopuszczenie d r u ­
gich pobiera ,  lub k to  jak o  w łaśc ic ie l  albo posiadacz rzeczonych  loka­
lów rozm yśln ie  na  używ anie  tychże  lub zajęc ie  w posiadanie  na  podobne 
szczw alu ie  lub w alk i zezw a la  i tern się z a jm u je ,  s ta je  się w innym  
w ykroczenia .

§. 666. W yścigi konne na drogach i  t. d.
K to  ja d ą c  wozem na  drodze d y lo w a n e j ,  wojskowej lub publi­

cznej, w sposób n ieuspraw ied liw iony  konie  do w yśc igan ia  się n apędza ,  
do tego powoduje lub na to zezw ala ,  s ta ja  się w innym w y kroczen ia .

§. 667. Opuszczenie Stanu (Państw a) aby się od postanowień  
pow yższych uchylić.

Kto S ta n y  (P a ń s tw o )  w tym za m ia rze  o pu szcza ,  aby postano- 
n ow ien ia  pow yższe obejść albo czyn niemi z a k a z a n y  po za  g ran icam i 
S ta n u  popełn ić ,  lub gdy  kto  jak o  m ieszkaniec  S tanó w  po za 
g ran icam i tychże  w podobnym zam ia rze  czyn p o p e łn i , k tó ry  gdyby 
w tych S tan ach  popełnionym byl, podlegałby k a rz e  z mocy pow yższych  
p o s ta n o w ie ń , m a  być tak  k a ra n y  j a k  gdyby czynu tego  w S ta n a c h  
sam ych się dopuścił.

§. 668. Kom u grzyw n y i kary p ła c ić  należy.
G rz y w n y  lub k a ry ,  k tó re  za  p rzek roczen ie  pow yższych p o s t a ­

nowień lub też  u s taw y  o zapobieganiu  i k a ran iu  ok ru c ień s tw  p rz e c iw  
z w ie rz ę to m , t a k  obecnie obowiązującej lub k tó re  później w yd an e  
b ę d ą ,  nałożone i ściągnione z o s ta n ą ,  płacone być m ają  „ A m e ­
r y k a ń s k i e m u  T o w a r z y s t w u  d o  z a p o b i e g a n i a  o k r u ­
c i e ń s t w o m  p r z e c i w  z w i e r z ę t o m ;  a  członkowie fo w a r z y -
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stw a mają toż samo prawo, każdego za czyn okrucieństwa przeciw 
zwierzętom aresztować), jakie §. 293 ustawy karnej członkom Towa 
rzys tw a do zapobiegania okrucieństwom przeciw dzieciom nadaje.

§. 669. Bliższe oznaczenie pojęć (wyrazów).
1. Słowo „ z w i e r z ę "  oznacza każde żyjące stworzenie z wyją- 

tkiom człowieka.
2. Słowo „ m ę c z a r n i a "  „ o k r u c i e ń s t w o "  oznacza każdą 

czynność, niedopełnienie lub niedbalstwo, przez który nieuspra­
wiedliwiony ból,  cierpienie, śmierć sprawioną lub dopuszczoną 
została.

3. Słowa „ n i e c z y s t e  n i e z d r o w e  m l e k o "  oznaczają takie 
m leko , które od zw ierząt chorych czyli niezdrowych lub od 
takich zw ierząt bywa uzyskanem , które pomyjami lub gniją- 
cemi i kisnącemi snbstancyami są żywione.

R y b a c t w o ,
Zakład  sztucznej hodowli ryb w Bydgoszczy i w tym roku 

wydawać będzie zarybek szlachetnych ryb (solmonidów* i korregonów) 
właścicielom większych wód za poprzedniem zamówieniem i oznacze­
niem ilości i jakości i to pod następnjącemi warunkami. Za zarybek 
tych korregonów, których ikrę Z ak ład  otrzymał bezpłatnie od niemie­
ckiego Tow. rybackiego płaci się za 1000 sztuk po 50 fenigów wy­
lęgowego i koszta transpo r tu ;  —  sam zarybek daje się bezpłatnie. 
Z a  zarybek z ikry, którą Zak ład  kupować musiał,  płaci się oprócz 
50 fenigów wylęgowego i kosztów transpor ta  jeszcze 5— 6 marek 
za 1000 sztuk zarybku, t. j. tyle ile Z ak ład  wydał na zakupno ikry. 
Z a  pożyczenie naczyń do przesyłki płaci się po 1 m. 50 fen. od n a ­
czynia ,  które czyste i nieuszkodzone zwrócić należy. Zgłoszenia 
przyjmuje jeneralny  sekretarz Geppert w Bydgoszczy, W. Ks. P o ­
znańskie.

D nia  15 bm. odbyła zwołana przez W ydział krajowy ankieta  
rybacka pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem członka Wydziału 
krajowego dra Wereszczyńskiego. Kw estyonarz  przedłożony ankiecie 
obejmuje następnych 7 punktów, co do których pozostawia ustawa 
państwowa decyzyę ustawodawstwu krajowemu :

1) Oznaczyć, komu przysługuje prawo rybołostwa w wodach 
naturalnych (§. 1. ust.  p.); 2) oznaczyć wysokość wynagrodzenia, 
jakie rybacy z zawodu, o ile takowi przez zniesienie dzikiego rybo­
łostwa ponieśli uszczerbek, mają prawo żądać od tych, którym przy­
znano prawo rybołostwa na wodach przedtem wolnych (§. 2); 
3) oznaczyć, czy ewentualnie w jakich wypadkach musi woda wy­
dzierżawioną być na rzecz uprawnionych do rybosłostwa , a czynsz 
pomiędzy nich rozdzielonym (§. 3 ) ;  4) oznaczyć, kto rozstrzyga
w sprawie kosztów i wynagrodzeń (czy władza polityczna?) §. 4 ;  
5) Określić szczegółowe p retensye,  jakie  rościć mogą uprawnieni 
do rybołostwa w obec używania wód na inne cele (gospodarcze
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i przem ysłow e) § . 6 ;  6) oznaczyć czy ew en tua ln ie  w jak ich  w y ­
padkach  ma n a s t ą p ić  w y kup  p ra w a  rybołostw a (§. 8 ) ;  7) jeże li
u s taw a  ma mieć zas tosow anie  t a k ż e ,  do innych z w ie rz ą t  wodnych, 
oznaczyć z w ie rz ę ta  pow yższe  (§. 9).

Cale  p ierwsze posiedzenie  w ype łn i ły  ro z p r a w y  nad  bezsp ize -  
cznie n a jw ażn ie jszym  punk tem  1-ym, do k tó rego  postawiono 3 w nioski,  
mianowicie żeby p rzy znać  praw o rybo łos tw a  na wodach na tu ra ln y ch  . 
1) krajowi (O rleck i Z a to rsk i)  ; 2) na wodach n iesp taw nych  w łaści­
cielom brzegów, na  rzekach zaś spławnycli k ra jow i (Zoll) ;  3) gminom 
i obszarom dw orskim  p rzy leg łym  do tych wód w m iarę  długości b rz e ­
gów (Bobrzyńsk i) .  P o  długiej i w yczerpującej dyskusy i p rzy ję to  
z n a c z rą  w iększością ,  bo 7 (przeciw  2) g ło sam i ,  należycie  um otyw o­
w a n y  wniosek profesora B o b rz y ń sk ie g o , z tym  z a raz em  dodatk iem , 
że p raw o rybo łos tw a  nie ma byc w ykonyw anem  bezpośrednio  p rzez  
w łaścicieli,  lecz ma zos taw ać  pod a d m in is t racy ą  k ra ju ,  i p rzez  k i a j  
być w y d z ie rż a w ia n e m , a  dopiero dochód z ry b o łó w s tw a  ma być 
rozdz ie lanym  między właścicie li  w poszczególnych r e w i r a c h ,  w ed ług  
długości brzegów .

T Ł o z  m. a 11 o ś c i-'
Ś m i e r ć  k s ię ż n e j  M ontleart .  T ra g ic z n a  śm ierć  te j p raw d z iw e j  

p rzy jac ió łk i  ludzi i z w ie rz ą t  w yw oła ła  n ie ty lko  w  na jb l izszem  jej
o toczen iu  ale n a w e t  w ca ły m  k ra ju  ża l  i sm utek .  U w ażam y  za  s to ­
sowne podzielić się wiadomością o tyra sm utnym  w ypadku  z czy te ln i ­
kami naszym i.

„ N a  k i lka  tygodn i p rzed  śm ierc ią  , c z u ła  się ks. M o n t le a r t  do 
tego s topn ia  o s łab io n ą ,  że nie m og ła  o w łasne j sile w siąść  do po­
wozu lecz t r z e b a  j ą  było form aln ie  wnosić. U s k a rż a ł a  się c iągle 
na  w’i e l k i e  c i e r p i e n i a .  W  dniu 30  m arca  1885 doniósł k s ię ­
żnej k a rbow y z K rzyszko w ic ,  iż ulubiony jej koń p o s t ra d a ł  p rzez  
p rzypadek  jedno  oko. Księżna w padła  w ogromny gniew , spotęgowany 
sprzec iw ian iem  się i w ym aw ian iem  k a rb o w eg o ,  tu d z ież  d raż l iw ośc ią  
choroby, t a k ,  iż s t rz e l i ła  do karbowego z salonowego re w o lw e ru .  
P ie r w s z y  s t r z a ł  chyb ił ,  d ru g i  zaś trafił w okolicę p iers i  w k o z “ c“ 
chłopca od k o n i ,  p rzybyłego  rów nocześnie  z karbow ym . S t r z a ł  byt
t a k  słaby, że  k u la  p rz e szy ła  za ledw ie  skórę kożucha i u tk w i ł a  we
w ło s a c h , nie do s taw szy  się n a w e t  do koszuli i nie  z ad ra s n ą w sz y  
n a w e t  chłopaka. T a k  karbow y, j a k  ów chłopak, p rz e s t ra szen i  rzuci l i  
sie na ziemię i narobili  h a ł a s u ,  a  k s iężna  m n ie m a jąc ,  ze dwoje 
ludz i  pozbaw iła  ży c ia ,  w ypali ła  po r a z  t rzec i  z rew o lw eru  tym  
ra z e m  w skroń  w łasną .  N abó j był ta k  słaby, iż k s iężna  zale wie 
z o s ta ła  ran ioną. W te d y  to —  w edług  opow iadania  karbow ego i owego 
ch łopaka  —  uchw yciła  nćż na s to le  leżący i głębokiem pociągnięciem 
pod g a rd ło  od s t ro n y  lewego ucha  ku  praw ej s tron ie  z a da ła  sobię eię 
cie śm ie r te ln e ,  ta k  g łębo k ie ,  iż śm ie rć  n a s tąp i ła  w niespełna  dwóch 
minutuch . Było to około godziny  7 r a n o , a ju ż  o 8 zaw iadom iono 
o w ypadku  sąd pow iatow y w M yślen icach ,  z a rz ąd y  dóbr księżnej
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Cecylji L u bo m irsk ie j  w Myślenicach i księcia  M o n t le a r t  w Izdebniku . 
D e n a tk a  liczyła  la t  62.

K om isya sądowo - l e k a r sk a  , s tw ie rd z i ła  rozm ięk czeu le  mózgu. 
N a  podstaw ie  tego udzie l i ł  J E x .  ks iądz  b iskup  D u n a je w s k i ,  za  in - 
te rw en cyą  pana  Selinga  , pełnom ocnika  dóbr izdebnick ich , pozwolenie 
na odbycie pogrzebu  z a sy s ten cy ą  k o ś c ie ln ą ,  lecz bez zby tn ie j  
pompy.

Z w ło k i  odprow adzono do kościo ła  paraf ia lnego w S iep raw iu ,  
a  z ta m d tą d  na cm en ta rz  miejscowy. W  pogrzebie  u cz e s tn ic z y l i :  
ks. Cecylja  L ubom irska  z ca łą  ro d z in ą ,  lir. A n d rz e j  Z a m o j s k i ,  s t a ­
ro s ta  Y ita l i  z M yślen ic ,  r e p ie z e n ta c y a  tego m i a s t a ,  w dzięczna  za 
budowę szkół m ie jsk ich ,  i liczni nauczyciele wiejscy, k tó ry c h  im ie ­
niem in sp e k to r  szkolny p D uchow icz  złożył w ieniec n a  t ru m n ie ,  
podnosząc o lbrzym ie  zas łu g i  zm arłe j  , k tó r a  hojną d ło n ią  ro zd aw a ła  
p ien iądze  pomiędzy u bo g ich ,  a  szczególnie pomiędzy dz ies ią tk i  ubo­
gich uczniów.

K siężna A u g u s ta  M o n t le a r t  pozostaw iła  rozpo rządzen ie  o s ta tn ie j  
woli w języku  f rancusk im  s p i s a n e , w k tó rem  dotyka  k r z y w d , w y ­
rządzonych  je j  p rzez  najb l iższą  rodzinę ; nas tęp n ie  m ianuje  sp adk o ­
b ierczynią  całego swego m a ją tk u  p. P ró sz y ń sk ą ,  s tanow iąc  następujące  
l e g a ty :  D o b ra  K rzyszkow ice  m a ją  wrócić do rodziny  p. Ł u k a sz o w e j  
D o brzańsk ie j ,  od k tó re j  m ą ją te k  ten  n a b y ła ,  fundując  tam ż e  szkołę ,  
szp i ta l ,  kościół i uposażając  probostwo tam że  o tw orzyć  się mające. 
M a ją tek  Z a w a d a  z W ołów ką ma p rzyp aść  pani Chyrowskiej .  P u łk o ­
w n ik  em ery tow any  br. N u g e n t ,  ma o trzym ać  5 0 .0 0 0  z łr .  T a k ą ż  
sam ą kwotę lego w ała  k s ię żn a  na s typendya d la  uczniów synów w ło ­
ścian  z K rz y s z k o w ie ; 1 4 .0 0 0  z ł r .  p rzez n a czy ła  d la  każdej z 14
8 wy cli ch rześn iczek  po 100 0  z łr .  K osztow ności rodzinne k s ią ż ą t  
M on t lea r t  są osobno spakow ane, z p rzez n ac zen iem , aby je  wysłano 
jako le g a t  dla  królowej w łoskiej.

T ak  więc jed ną  chwilę z a p o m n ie n ia , spowodowanego ciężką, 
n ieu lecza lną  chorobą, p rz e w a ż a ją  dobrodz ie js tw a  w yśw iadczane  p rzez  
n ią  ludzkości. J a k  p rzez  całe życie szczególniej o tacza ła  opieką w ło ­
ścian, k rz ew iąc  m iędzy nimi ośw iatę  i dbając o ich dobrobyt , ta k  
też  nie  p rzepom nia ła  o nich na w ypadek śmierci.

Oby je j  z iem ia była l e k k ą !
B ru ta ln eg o  c z y n u  dopuściła  się s ługa  B ro n is ław a  H . ,  s t r ą ­

ciw szy psa  swego służbodawcy z ga n k u  I L  p ię t ra  w t e a t rz e  na b ru k  
p odw órza ,  sku tk iem  czego biedne zw ie rzę  na  miejscu się zabiło .  
S praw dzono  p rzez  św iadków , że  okru tn ica  ta  już  p rzed tem  u s i łow a ła  
tego psa udusić. P o licya  pociągnąw szy  j ą  bezzw łocznie  do odpow ie­
d z ia lnośc i ,  z a są d z i ła  ją  na  4 8  godzinny a re s z t .

O k r o p n a  zb r o d n ia .  Tomasz M a k o w sk i ,  zasobny gospodarz  
z R u lik ó w k i pod Ś w ię ta rzo w em  w pow. z b a ra s k im ,  m ieszk a ł  w j e ­
dnej chacie ze swoim b ra tem  s try jecznym  K asprem  M akowskim. 
M iędzy braćm i nie było n igdy sprzeczek .  D n ia  17 k w ie tn ia  Tom asz 
pokłóciwszy się z swoim zięciem i synow ą rz u c i ł  się na nich z sie­
k ie rą  —  skończyło się ty lko  na  pokaleczeniu, za  co T om asza  z a s k a ­
rży l i  do sądu. —  Tomasz w ied ząc ,  że za  pokaleczenie  pójdzie do
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więzienia, a dzieci przy gospodarstwie pozostaną, postanowił budynki 
i inwentarz spalić. Po wynosił więc gotówkę, zboże i rzeczy do swego 
brata Pawła, którego zapewne do tajemnicy przypuścił, i dnia 24 
kwietnia w nocy, zamknąwszy swoje bydło w stajni, podpalił stajnię 
własną i Kaspra, w której spał syn tegoż. Stajnie przytykały prawie 
do wspólnej chaty Tomasza i Kaspra- Kasper i żona jego zaledwie 
z życiem uszli, syn Kaspra zginął w płomieniach, które pożarły 
cały dobytek obydwu braci. Pożarowi przypatrywał się spokojnie 
Tomasz, — chodząc po ogrodzie. — Nazajutrz Tomasz został uwię­
ziony i przyznał się do winy.

Ustawa rybacka  w  praktyce. W K ur. Rzeszowskim  czy­
tamy: „ U s t a w a  co i n n e g o .  W ostatnim Kuryerze ogłoszono
wydany przez starostwo zakaz łowienia ryb we W isłoku; a osta­
tnimi dniami przynieśli wieśniacy tyle ryb z tej rzeki do miasta, 
jak rzadko kiedy. Widać z tego, że ustawa co innego, a wykonanie 
jej także.... co innego“.

Dzikie ry b o ło s tw a  z pomocą żydów prosperuje mimo czasu 
ochronnego jak nam donoszą z Rzeszowa. W tych dniach zwieziono 
do miasta na sprzedaż taką masę ryb, że ogromnego sandacza mo­
żna było kupić za 50— 80 ct. a inne gatunki sprzedawano za bezcen. 
Roznoszono po domach i formalnie rozpychano. Tamtejszy Oddział 
Tow. zażądał od Starostwa, Magistratu i c. k. żandarmeryi zasto­
sowania w tym wypadku ustawy. Magistrat odpowiedział przychylnie, 
tłumacząc się, że łowienie odbywa się po wsiach. Zandarmerya zdra­
dza w tej sprawie obojętność, jak w ogóle w sprawie ochrony zwie­
rząt, mimo tylokrotnych okólników do Starostw w tej spiawie przez 
c. k. Namiest. wydanych i ponawianych. Akuratnie jak we Lwowie.

Levi Roboam Jak ó b  Z oon  M oses zamieszkały przy ulicy Ży­
dowskiej w Amsterdamie sprzedaje: cygara i cukierki, jarzyny,
kwaśną kapustę, ser, kupuje stare żelaza, gałgany i kości, wynaj­
muje się za woźnego, pozbawia ptaki języków, a psy i koty ogo­
nów, ma pewną biegłość w wycinaniu nagniotków; żona jego uczy 
dzieci czytać, dziewczęta szyć, przystawia pijawki i czytuje listy 
tym, którzy czytać nie umieją.... Czy nie dosyć?

D n i a  1 3  c z e r w c a  1 8 B 5  
odbędzie się

W A L N I E  I ©  B O M  A B  l i m
w c. k  gim n. F ranciszka Józefa o godz. 6 wiecz.

Oddzia łom  T ow . przysłużą  z m ocy  §. 8  s ia tu tu  p ra w o  w y sy ­
łan ia  jednego  lub kilku delegatów.
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Z D rukarn i Ludowej we Lwowie pod zarz. S tan isław a Baylego.


